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Rok XIV.

CENY OUŁUSZEN: Na i 
stronie w iersz m ilim e­
trowy mk. 1200— rsa HI 
stronie mk. 800 .— IV m t 
500. T ekst i nadesłane m. 
1200.— D robne ogłosze­
nia od mk 2C0do600 za 
wyraz. Najmniej 3000 
m k.O głoszenia pożarnie] 
scow e o 50 % zagranicz­
ne 100% drożej.

W num erach św iątecznych 
•  1 niedzielnych ceny o

25 proc. droższe.
Za term inow y druk ogło­

szeń adm inistracja nie 
odpow iada.
K ażda now a podw yżka 

obow iązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zaw iadom ienia.

Adres dla listów I depesz  
.ISKRA*, Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

i
Z odnoszeniem miesięczni*

mk. 28.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro-

wą mk. 30.030.

Z przesyłką pocztową 
mk. 30.030 m iesięcznie.
Zagranicą mk. 40.000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec. CS; &  BeiIln' Salachowsfcleso 7. Btówwa, Soblertlejo 8. Tslefo* 78.
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jako drugi nasz film 
Od w torku 20 do niedzieli 26 b. m. w łącznie 

N a d z w y c z a jn y  p r o g r a m !!!

K R O L  S E N S A C J I !
. EDDI E P O L O

w ystąpi w  sw ej najnow szej kreacji w  obrazie

P.t. „ U k a r a n a  z e m s t a "
S e n sa c y jn o  -  a w a n tu r n ic z y  d ra m a t z  p r z y g o d a m i  

w  6 c z ę śc ia c h .

•*

A Za wyrządzoną krzywdą w dniu 21 b. m. 
iv stanie nietrzeźwym koi Aronowi Barenbla- 
towi niniejszym najmocniej publicznie Go 
przepraszam 

4368 6  TANISŁA W  DRABO WICZ.

SPROSTOWANIE.
Niniejszym zawiadamiam, że ogłoszenie moje w  „Iskrze" 

z dnia 22 i 23 b. m. o likwidacji firmy „Urpaf-Eleganto" nie 
jest zgodne z rzeczywistością, gdyż podałem je pod wpływem  
intryg drugiej części wspólników,którzy chcąc wystąpić z firmy 
zmusili mnie kombinacjami do ogłoszenia likwidacji. Z tego 
powodu podkreślam, źe firma „URPAF— ELEGANTO" nadal 
i w  tym samym miejscu egzystuje pod kierownictwem mojego 
wspólnika A. Urmana.

4399-2 Z poważaniem
Ch. A p fe lb a u m .

L e k a rz -d e n ty s ta  3915

P O W R Ó C I Ł A .
t a m i e ,  i l o r a s a n i ! ,  złote k iro m . 

Pracownia zebdw sztucznych.
Przyjm uje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i św iąt), 
u lica  M a ła c h o w sk ie g o  16, II p. 

w  SOSNOW CU.

C horoby: sk ó rn e , w ło só w , 
w e n e r y c z n e , (niemoc płciowa). 

A n a liz y  m ik r o sk o p o w e . 
L e c z e n ie  la m p ą  k w a r c o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

S ! 0 S R 0 ^ ł E [ ,  e l i t a  l o t o j o i l i a  l i r .  3 3 , II p

S o s n o w ie c ,  u l.  P i ł s u d s k ie g o  14
przyjmuje od 4— 7 po południu.

3976

II IIPODZIĘKOWANIE.
W szystkim  którzy nam  tyle w spółczucia, pom ocy i opieki 

tak  w  chorobie jak  i w  pogrzebie ś, p. n ieodżałow anego m ęża i 
ojca naszego

Bronisława Tucholskiego
a  w  szczególności Sz. D uchow ieństw u: ks. kan. Raczyńskiemu, 
ks. Krzemińskiemu i k s. B anasińskiem u, p. Ostrzyckiem u, Soha- 
czew skiem u. dr. O echow iczow i i p, Kubiczkowi, kolegom, przy­
jaciołom , podw ładnym  i znaiom ym zm arłego, oraz w szystkim , 
którzy bądź to osobiście, bądz piśm iennie w  tej ciężkiej dla nas 
chwili nieśli słow a pociechy—składają  serdeczne „Bóg zapłać"

Żona i córki.

Nota francuska w sprawie
Sosnowiec, 25 sierpnia.

Ruhr i niedwuznacznie wska-
odszkodowań, wyczekiwana zywał na możliwość rozpo-
przez cały świat polityczny ćzęcia przez Anglję polityki
Europy z wielką niecierpli- wolnej ręki w stosunku do
wością, została onegdaj wrę Niemiec. Były też w tej no- 
czona rządowi londyńskie cie doSć przejrzyste aluzje
mu. Nota ta, jak wiadomo, o zobowiązaniach pienięż-
jest właściwie odpowiedzią nych Francji wobec Anglji i
na poprzednią notę angiel- Ameryki, co widocznie, zda-
ską, w której rząd brytyjski nięm polityków angielskich,
w formie niezwykle stanów- miało Francję skłonić do o*
czej zajął stanowisko zasad- ględniejszego* t r a k t o w a n i a
niczo przeciwne dalszemu swychniemieckich dłużników,
trwaniu okupacji z a g ł ę b i a  Czas, który upłynął pomię­

dzy notą angielską a odpo­
wiedzią obecną Francji był 
dość długi. Odpowiedź przy­
gotowywał p. Poincare po­
woli i z rozwagą, co było 
tem potrzebniejsze, że w mię­
dzyczasie doszło w Niem­
czech do znacznych zmian 
politycznych, stojących bez­
względnie w pewnym ści­
słym związku przyczynowym 
z energicznem stanowiskiem 
Anglji.

Prasa francuska niejedno­
krotnie wskazywała na dziw 
ny zbieg okoliczności, że dy­
misja gabinetu dr. Cuno i 
objęcie rządów przez gabi­
net Stresemana nieomal na 
godzinę zesały s ięzm om en  
tem wręczenia rządowi pa 
ryskiemu angielskiej noty o 
odszkodowaniach.

Niemcy widzieli w nocie 
tej objaw ostatecznego zer­
wania przyjaźni angielsko- 
francuskiej i roili piękne sny 
o przyszłej współpracy wła­
snej z Anglją, co rozumie 
się, ich zdaniem, zmusić mia­
ło Francję do zasadniczych 
ustępstw. Mówiono nawet 
szeroko o możliwości no-
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wych ugrupowań państw eu­
ropejskich, na czele których 
miałaby stanąć z jednej stro 
ny Francja, z drugiej Anglja. 
Rząd rzeszy zawczasu za 
strzegał sobie „wdzięczną" 
rolę pokątnego doradcy ga­
binetu angielskiego.

Tym wszyskim snom i na­
dziejom niemieckim położy­
ła kres odpowiedź p. Poin- 
carego na pogróżki angiel­
skie.

Obecna nota francuska u- 
trzymana jest cała w tonie 
niezmiernie uprzejmym, ale 
też równocześnie niezwykle 
energicznym, me pozbawio­
nym chwilami iście francu­
skiej ironji, zwłaszcza w tym 
miejscu, w którym Poincare 
caje wyraz nadziei, że prze­
cież rząd angielski nie bę­
dzie zbyt gwałtownie nale­
gał na wykonanie zobowią  
zań francukich wobec Wiel- 
k ej Brytanji, okazując rów 
nocześme tak daleko posu­
niętą wyrozumiałość dla Nie­
miec, stale odmawiających  
wykonania swych zobowią  
zań wobec Francji.

W kwestji okupacji Ruhry, 
rząd francuski raz jeszcze 
zupełnie wyraźnie stwierdził, 
że trwać ona będzie depóty, 
dopóki Niemcy nie zaoracą 
do ostatniego feniga odszko­
dowań, Równocześnie o ś ­
wiadcza nota, że Francja go­
towa jest zmienić formę o- 
kupacji na mniej uciążliwą, 
ale tylko pod warunkiem na­
tychmiastowego zaprzestania 
akcji sabotażowej i biernego 
oporu. Bez tego wszelkie  
nadzieje na bezpośrednie ro­
kowania francusko- niemiec­
kie są i pozostaną złudne- 
mi.

W  sprawie zbadania istot­
nej zdolności płatniczej Nie­
miec, rząd francuski zastrze­
ga sobie decydujący g ło s  u- 
żywająć przy tej sposobnoś­
ci trafnego porów lania en- 
tenty ze spółką akcyjną. Je 
żeli, rozumuje nota, sumy, 
należące się Francji i Belgji, 
wynoszą więcej niż 60 proc.

ogólnej s u m y  niemieckich 
zobowiązań odszkodowaw­
czych, trudno ż ą d a ć  od 
państw tych podporządko­
wania się interesom państw  
reprezentujących tylko trzy 
dzieści kilka procent tych 
sum.

Co do projektu angielskie­
go zawarcia paktu pięciolet­
niego, gwarantującego Fran­
cji bezpieczeństwo jej gra­
nic, wyraża p. Poincare go­
towość rozpatrzenia tego pro­
jektu.

Charakterystyszne są gło­
sy prasy angielskiej o nocie 
francuskiej. Niema w nich 
ani śladu niezadowolenia. 
Przeciwnie opinja publicz­
na stwierdza, że nota da e 
podstawy do dalszych ro­
kowań, których celem musi 
być ostateczne zgodne po 
lozumieme się obu państw. 
Rząd angieUki, zd*fe się, w 
tym wypadku za dalexo po­
sunął się w swych sympa­
tiach memieckieh, nie licząc 
się z nastrojem całego naro 
du, który, zbyt dobrze pa-

Aż serce rosło, widząc w śiód  
ponurych ognisk poiowych w 
nocy z soboty na niedzielę dnia 
18-go na 19 go s i e r p n i a  
na rynku w Katowicach do uro­
czystej przysięgi wzniesione ku 
niebu tysiące rąk z przysięgą na 
ustach:

„Nie damy ziemi, skąd nasz 
ród!"...

Polski Górny Śląsk w tych 
dniach z inicjatywy związku pow ­
stańców obchodził uroczyście 
rocznicę pierwszego i drug ego 
powstania śląsKiego w latach 
1919 '■ 1920 W niedzielę bitgią  
dnia 19 sierpnia, we wszystkich 
większych mieiscowośctach klą­
ska polskiego ouoyły się uroczy­
ste obchody, celem uświęcenia

miętaiąc lata wojny, nie ma 
w  sobie ani kszty filonie- 
mieckości.

Prasa niemiecka, dla któ­
rej treść i ton noty francu­
skiej były zupełną niespo­
dzianką, nie zajęta dotych­
czas wobec niej wyraźnego 
stanowiska. Gazety prawi­
cow e widzą w niej zapo­
wiedź dalszej bezwzględnej 
akcji ze strony Francji i u- 
żywają tego, tako argumen­
tu w swej odwetowej kam- 
panji, gazety kierunku 11- 
miarkowanego natomiast 
szukują się w niej podsta 
do rozpoczęcia bezpośte  
nich rokowań z Francją.

Jedno jest bezwzględnie 
ewne: Francja me dała się 

zdetonować pogróżkami an­
gielskimi i ra/ cze w o ­
bec całego *•' oświad­
czyła, że ai krok nie
odstąpi oo zmienia te* 
stu traktatu wersalskiego, 
który musi być wykonany 
ao ostatmei htery, jako ,e- 
dyna gwarancja pokoju < 
ropejakieg

Katowice, dnia 22 sierpnia.

tych rocznic pamiętnych i ucz­
czenia  w  w alce za w olność  Oj­
czyzny poległych powstańców
ś l ą s k i c h .

W Katów each, stolicy SRska, 
uroczystość wypadia najwspania­
lej. Z soboty na niedz elę 19 bm. 
na obszernym rynku powstańcy 
przy udziale delegacji sokołów, 
harcerzy i t. d. — wśród oźwię- 
ków znanej orkiestry kolejowej 
kapelmistrza Pomeckiego, roz-o- 
żyń się ob- zem i zorz,stym  pło­
mieniem buchnęły ogniska ob o­
zowe. Przy blasku ognia jeden 
z pows ańcow odczyta r z*a-. do 
powstań ów, w którycu główny 
zarząd zw-ązka powstańców na 
pominą towarzyszów broni, aby, 
wierni przysądzę, tutaj na za­

grożonych rubieżach zachodnich 
Rzeczypospolitej, wierni pozostali 
ideałom powstańczym i walczyli 
w  domu i poza domem w obro­
nie Ojczyzny; żeby nie zapomnieli 
także doli setek tysięcy w spół- 
braci-polaków, jęczących dotąd 
pod krwawem berłem pruskiem.

Ognie bengalskie —  często i 
beczki rozpalonej smoły w  miej­
scowościach okolicznych, nawet 
aż pod sam Racibórz temu uro- 
ipżystemu aktowi w  Katowicach 
przyświecały swym blankiem. 
W szędzie, jak Śląsk polski długi 
i szeroki, sercem słyszano uro­
czyste i pełne namaszczenia sło ­
w a przysięgi:

„Nie damy ziem i!“...
Tak! Bo ciężkie walki nas 

jeszcze czekają, walki które w  
pierwszym rzędzie spadają na na­
szych wiarusów-powstańców, bez 
których, mówiąc szczerze, Śląsk 
Górny dzisiaj jeszcze jęczałby w  
niewoli pruskiej.

Na polskim Śląsku mamy jesz­
cze dziesią>ki tysięcy niemców, 
którzy, chociaż żyjąc P°d skrzy­
dłami opiekuńczenn Orła Białego 
i tucząc się potem i krwią pol­
skiego roootn ka i Polski samej, 
dyszą zapamu-taią nienawiścią do 
wszystkiego, co polskie. N iem ­
ców nikt ani nic poprawić me 
zd o a ; me ooprawiła ich prze­
brana wojna— ow szem !—bożysz­
cza sw ego Hmdenburga, Luden- 
onrfa i innych, dotąd uważają za 
„dzielnych Zygfrydów", mimo, że 
rozsądmeisi, ale nieliczni niemcy 
nazwali ich „psami Krwiożercze- 
m i“ ! Nawet ■ kscesarza Wilhelma 
który w chw li przegiane , jak 
zwyczajny tchórz, opuścił swój 
„ukochany naród“ i schronił się 
do bezpiecznej Holanuji, czczą 
„prawowici" niemcy do dziś dnia 
nieomal jako naiwiększego bo­
hatera narodowego, jako „wy­
gnańca i męczennika!" —  mimo, 
źe ów „wygnaniec" i „męczen­
nik" cieszy się doskona.em zdro­
wiem, ożem i si*; powtórnie,  z b u ­
dował sobie wspaniały pałac z 
rozległym parkiem i wiedzie ży­
wot spokojny w obliczu miljonów  
tiu .'ów, ludzi młouszych od mego 
których dał na podarcie Molo- 
c h o w f wojny!

Tutejsi memcy górnośląscy do­
tąd nie zdołali się wyzbyć swych  
nawyKnitń pruskich. 1 oui są 
jawuymi lub tamymi zwolennika­
mi Prus czy Niemiec i ich by­
łego „imperatora" Wilhelma, o 
jego zaś generałach i doradcach, 
którzy przegrali wojnę, wyrażają 
się z największą czcią poddańczą.

Niemcy śmiali się z marki pol­
skiej, guy woria była 20 fenlgów  
niemieckich. Przypuszczam, źe

dzisiaj nie śmieją się, gdy jedna 
marka polska równa się 20 mar­
kom niemieckim.

Mimo to bezczelność niemców, 
zamieszkałych w  polskiej części 
Śląska Górnego, a w ięc n iem ­
ców, głoszących dumnie, że są 
obywatelami państwa polskiego, 
sięga tak daleko, że wszystklemi 
siłami starają się krzywdzić to 
państwo i na każdym kroku sta­
wiają mu trudności. Nie piszę 
dzisiaj o smutnej w tym w zglę­
dzie roli tutejszej prasy niemie­
ckiej. Istnieje w Polsce kilkadzie­
siąt wydawnictw niemieckich i 
wszystkim dobrze się wiedzie, 
podczas gdy w  tych dniach w  
Niemczech zlikwidowane zostały 
takie wydawnictwa polskie, jak 
„Wiarus Polski" w Bochum i 
„Dziennik Berliński" w  Berlinie, 
jedynym organem polskim w  
Nieme -ech jest obecnie tylko 
„Narodowiec" w Herne (W est- 
falja), gdyż pism „Katolikowych" 
p. Napieralskitgo w Bytomiu, ja­
ko oddanych rządowi pruskiemu, 
do polskich zaliczyć nie mogę.

Gazety niemieckie, wychodzące 
w Polsce, prawie że wyłącznie 
są na usługach rządu niemieckie­
go i „Vol«sbundu“ na G. Śląsku 
wzgl. „Deutschtumsbundu" w  
reszcie t-olski.

W tych dniach odbył się w 
Katowicach proces przeciwko nie­
jakiemu Wilhelmowi Styce, gór- 
nośiązakowi (z Tyszka), który 
przed i po obsadzeniu G. Śląska 
przez wojska polskie uprawiał 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. 
Znam ennem jest, że był on człon­
kiem wzgl. narzędziem „Volks- 
bundu". Skazano go na 5 lat 
ooosirzonego więzienia.

W Niemczech wre dzisiaj wal­
ka o byt między możuymi i bied­
nymi, a ta sama walka toczy się, 
chuć w mniejszych rozmiarach, 
mniej katastrofalnie, toczy się i w 
województwie Śląskiem. Urzędni­
kom wojewódzkim i państwowym  
zamiast podwyższyć pensję, przy 
ostatniej wypłacie potrącono 4-J 
procentowy, i  zw. dodatek woje­
wódzki, tak, że otrzymali mniej 
niz w ubiegłym miesiącu, mimo, 
że tutaj wszystko droższe niż w  
reszcie Polski! Czy tego rodzaju 
drobnostkowe zarządzenia, krzyw­
dzące urzędników państwowych, 
wyjdą na korzyść społeczeństwa  
i państwa— wątpię.

A leksy P ająk.

R e k l a m a  
jest dźwignią handlu!

List i  Górnego Śląska.
P r z y s ię g a  p o w sta ń c ó w : „N ie  d a m y  ziem i!"  —  H in d en b u rg , 
L u d en d o rf i „ekska<ser“ a  n ie m c y  g ó r n o ś lą s c y . — P r a sa  

p o ls k a  w  N ie m c z e c h , a  n ie m ie c k a  w  P o is c e .

(Od naszego korespondenta górnoślą^k ).

348.

Sam... dwaj moi majtkowie na 
lą i  wysiedli.

—  Chcę z tobą pomówić.
—  W takim razie odeślij swe  

czółno. Zaprowadzę cię do maj 
kajuty.

Irlandczyk rzucił sto sous mujt- 
kowi, który go przywiózł, rozka­
zując mu wraz z łodzią odpły­
nąć, poczem poszedł za D ickso- 
nem do jego kabiny, gdzie po 
kilku krótkich wspomnieniach  
przeszłości, następująca między 
obydwoma zawiązałasię rozmowa.

—  Lubisz zawsze jak dawniej 
zarabiać pieniądze? —  zapytał 
Trilby.

—  Zawsze... To tylko lubię i 
to jest celem m ego życia. •

—  Cóżbyś powiedział na pro­
pozycję zarobku trzech tysięcy 
franków?

—  Powiedziałbym, że naprzód 
tą przyjmuję, a potem zapytał­
bym, co trzeba czynić, by te ty­
siące pochwycić do kieszeni?

—  Z n b i ć  rzecz naj'atwiejszą 
w św ietie! Nie dozwolić Komuś 
dostać s i, do Anglji.

—  D o  czarta! Z g ła d z ić  jakieś  
indywidjum podróżu jące  dla rzy- 
jemności, lub inteieoów, rzecz 
niebezpieczna.

—  Lecz trzy tysiące franków, 
to suma.

—  Prawda: O sposób jednak 
tu chodzi. Masz jakiś plan uło­
żony ku nm u?

—  M ógiźebyś dziś wieczorem  
odpłynąć do Plymouth?

—  Wszystko mogę uczynić, co 
mi się podoba; jestem panem  
siebie.

—  Ałe czy m ógłbyś sam tylko 
odpłynąć?

—  Nie dziś niepodobna mi te­
go uczynić.

—  Dlaczego?
—  jutro mam odwieźć ładu­

nek kontrabandy cygar, potrzebn- 
ję do tego dwóch ludzi.

—  W tej naszej sprawie 
świadków unikać należy.

Dickson zadumał się przez pa­
rę minut, a potem rżekł nagle:

—  Wszystko to da się ułożyć.
—  Znalazłeś środek na pozbycie 

się wskazanej przezemme oso­
bistości, tak, b , nie posądzono 
nas o zbrodnię?

—  Znalazłem.
—  jaKiz to środek?
—  Z,ia*z przesmyk, jaki się  

przeprawa przed wylądowaniem  
w Płyrnoutn,

—  Znam.
—  Wiadomo ci zatem źe głów ­

na sieUzioa angielskiej komory 
celnej znrjdu e się na najwyż­
szym punkcie skalistych wybrze­
ży, otaczających ów  morski prze­
smyk wzdłuż na cztery k.lome- 
try.

—  Wiem o tem.
—  Poniżej tych skał znajduje 

się brzęk płaski, gdzie niejedno­
krotnie przeprowadzamy kontra­
bandę pod nosem celników. Od 
miesiąca jednakże podwojono tam 
liczbę służby celnej, a ztąd zm ie­
niliśmy nasz punk wyładowywania 
Znalazłem miejsce nader dogod­
ne ku temu, na miłę od P ly­
mouth Tam to jak zwykle teraz 
operuję...

—  No... 1 cóż dalej?
—  Można zejść między skałą- 

mi wąską ścieżynką, wiodącą do 
wybrzeża Na tej to ścieżce czu­
w a co noc pięciu celników... ro- 
Zumiesz?

—  Poczynam nieco rozumieć... 
Tam więc pod jakimkolwiekbądź

puzorem chua ioyś  wyśaUz ć Oj O 
bisto-ć, o Którą nam chodzi.

— Tak... pośrod giędokich 
ciemności wskażę na tę ścieżkę, 
jakże ct się pod ma mój pr,.jei\t?

—  Mówię, że jest złyrn, uez- 
pozytecznym. Podróżny t w ó j  
wpadnie w ręce celników, a przy­
puściwszy nawet, że go na razie 
przytrzymają, jutro go uwoln ą, 
po złożonych przezeń zeznaniach.

—  Nie przytrzymają go wcale 
Mówi on po angielsku?

—- Nie, jestem tego pewien.
—  Tem lepiej. Celnicy, którym 

kontrabandziści zabili w  tych 
dniach trzech lud/i. otrzymali 
rozkaz używania palnej broni 
podczas nocy. Skoro cień ludz­
kiej postaci ukaże się im na 
ścieżce, wygłoszą hasło. O w po­
dróżny, nie zrozumiawszy, nie 
odpowie i będzie szedł dalej.Na- 
tenczas padną strzały i rzecz tak 
dokonaną zostanie, iż przeciw te­
mu nikt nie będzie w możności 
nic powiedzieć. No... i cóż m yś­
lisz o tym moim planie?

—  Uważam go za wyborny, 
udać się powinien. W szakże je­
szcze na jeden szczegół zwrócę 
twoją uwagę —  rzekł Trilby^

—  Na cóż takiego?

—  Nie fz e b a  pozwolić, aby 
przy ciele zabitego znalezio­
no akieKokOiwieit bądź papiery, 
stwierdzające jego osobistość.

—  T eKo ja się już dopełnić 
nie podejmuję™ To do cieb>: 
wyłą zuie należy.

—  O której god/in ie wypły­
niemy dziś wieczorem?

—  O szóstej. Noc będzie po­
godną Lekki wiatr wschodni p o ­
zwoli nam przybyć do skalistych 
wybrzeży okoio pierwszej po pół­
nocy.

—  A kiedy mógłbym powró­
cić?

—  Nieprędzej, jak jutro w  no­
cy. Przedtem załatwić się muszę 
z moją kontrabandą.

d. c. n.

»
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Wieści wain;.
(Z wczorajszych pism  i depesz).
— U czestnik podróży szkolne­

go okrętu „Lw ów ", pisze, że o- 
kręt i załoga pom im o wielkich 
fal wytrzym ują doskonale podróż. 
Okręt podążył w prost do w ysp 
Zielonego przylądka, stam tąd zaś 
popłynie do Brazylji. O kręt 
„Lwów" był pierwszym  okrętem  
ood banderą polską, który prze­
jeżdżał równik. Z tego pow odu 
przygotowano na okręcie w ielką 
■uroczystość.

—  Pom im o chw ilow ego uregu­
low ania zarobków  po strejku ge­
neralnym sytuacja w  G dańsku 
pogarsza się z dn ia  na dzień z 
powodu nieustannego w zrostu 
drożyzny. Nietylko robotnicy, ale 
3 pracodaw cy nie godzą się na 
tym czasowe norm y płac. P rze­
mysł m etalowy w  szczególności 
caś najw iększe przedsiębiorstw o 
w m ieście stocznia gdańska, za­
mierzają zerw ać dotychczasow ą 
umowę, regulującą płace robotni­
cze. Senat gdański liczy się z 
wybuchem now ego strajku, gdyż 
wypłacił policji specjalne dodat­
kow e w ynagrodzenie za służbę 
podczas ostatniego strajku gene­
ralnego, aby w ykorzystać w  ten 
Bposób niepew ne żywioły w  po­
licji na w szelki w ypadek  prze­
ciw działając połączeniu się poli­
cji z niezadow olonym i robotni­
k am i

—  W  zw iązku z przyjazdem  
m inistra Seydy, odbyć się m a 
specjalna narada  sfer rządow ych, 
w spraw ie polskiej kom isji g ra­
nicznej Jaworzyny.

—  „G iornale de G eneva" po­
daje w iadom ość o tern, iż policja 
genueńska w ykryła biuro organi- 
tacji kom unistycznej zw iązanej z 
M oskwą. A resztow ano kilka o- 
sób. Znaleziono szyfrow ane do- 
kum enta.

—  N a podstaw ie uchw ały w ę­
gierskiej rady m inistrów  w  spra­
wie zw alczania drożyzny, w ydał 
m inister spraw iedliw ości rozpo­
rządzenie, w edług którego od wy­
roku na paskarzy nie będzie a- 
p e lac jl Kara będzie m usiała być 
bezw zględnie w ykonana. Na pod ­
staw ie uchw ały rady m inistrów  
w dziennikach będą  ogłaszane 
codziennie ceny wytyczne.

—  Żydow skie biuro korespon­
dencyjne donosi z Zurychu: że 
żydow ska organizacja akadem ic­
ka „K adim o" była zm uszona na 
skutek szeregu szykan natury an­
tysem ickiej, w yprow adzić się z 
hotelu „Elitę* do innego pom ie­
szczenia.

—  N ajw iększe przedsiębiorstw a 
na G órnym  Śląsku Huta królew­
ska i Laury, m ają być przekształ­
cone w skutek zm ian zasziych w 
posiadaniu  kapitału zakładow ego 
tow arzystw , na  tow arzystw a pol­
skie z przeniesieniem  _ siedziby z 
Katowic do W arszaw y. P ocią­
gnie to za sobą  obsadzenie sta­
now isk kierowniczych przez p o ­
laków. „

_  W  sferach rządow ych om a­
wianą była sp raw a w prow adze­
nia opłat wyw ozow ych od w ę­
gla którego p r o d  u k c j a  
jest dość znaczną i zajm uje 
po przyłączeniu G órnego Ś ląska 
m iejsce naczelne. Z opłat tych 
przybyłyby znaczne kwoty bez ob 
ciążenia spożycia w ew nętrznego.

—  Ze w zględu na niew ykona­
nie przez Niemcy dostaw y z ty­
tułu odszkodow ać, generał D e- 
goutte w ydał rozporządzenie w 
spraw ie oddan ia  do dyspozycji 
m ocarstw  okupacyjnych wszyst­
kich obecnych i przyszłych za­
pasów  węgla, koksu i innyćh 
surowców.

Czego żądałyby Niemcy 
w razie  zwycięstwa?

Stale sprzyjający Francji lon­
dyński „D aily M ail" przypom ina

warunki, które zwycięskie Niem­
cy nałożyłyby przeciw nikom  sw o­
im, a które br. Roon przedstaw ił 
członkom  sejm u pruskiego na 
początku 1918 r.

A neksja całej Belgji, a poza 
tern portów  francuskich: D unkier­
ki, Calais i Boulogne, oraz wy­
brzeża francuskiego kanału La 
M anche.

D aiej aneksja tw ierdz francu­
skich Belfortu i Verdunu.

O ddanie Niemcom podstaw  o- 
peracyjnych na  morzu Sródziem - 
nem, którychby zażądały, nie w y­
łączając w yspy Malty.

W ypłata przez sprzym ierzeń­
ców indem nizacji w  sum ie dzie­
więciu m iljardów  funt. sterl. t  j. 
dw ustu dw udziestu pięciu m iljar­
dów  franków  złotych.

O ddanie Turcji Egiptu i ka­
nału Sueskiego.

O kupacja Francji przez w o j­
sko niem ieckie do chwili zupeł­
nej w ypłaty indem nizacji, w łącza­
jąc  w  to i zapłatę wszystkich 
kosztów  okupacji terytorjum  fran­
cuskiego przez wojsko niemieckie.

W reszcie w arunki, staw iane 
przez Niemcy, przew idyw ały wy­
dalenie w szystkich francuzów  z 
terytorjów, przyłączonych do Nie­
miec.

Jakże skrom ne są w obec tych 
w arunków  bezczelnych żądania, 
staw iane becnie przez Francję 
zwyciężonym  Niemcom!

Nieoczekiwany pow rót 
m etropolity Szeptyckiego.

Kraków, 24 sierpnia.
Z D ziedzic nadeszła sensacyj­

na w iadom ość, w edług której w  
nocy ze  środy na czw artek o go­
dzinie 23 przy wjeździe na stację 
pociągu pośpiesznego W iedeń — 
Lwów, policja państw ow a, prze­
prow adzając rewizję w  pociągu, 
zatrzym ała w  w agonie sypialnym  
m etropolitę Szeptyckiego, jadące­
go w raz ze swym  sekretarzem  
ks. kanonikiem  cerkwi św. Jura, 
Kowalskim, do Lwowa. Policja 
państw ow a w  Dziedzicach dzia­
łała w  myśl zarządzenia m ini- 
sterjum  spraw  wewnętrznych, na 
podstaw ie którego m etropolicie 
Szeptyckiem u w zbroniono pow ro­
tu do Lw ow a przed wypełnieniem  
pew nych w arunków , postaw ionych 
przez rząd polski.

W obec tego funkcjonariusze 
policji państw ow ej wezwali me­
tropolitę Szeptyckiego do opusz­
czenia w agonu Sekretarz m etro­
polity, k s . kanonik Kowalski o- 
św iadczył, że m etropolita jest cho­
ry tak, iż nie może opuścić w agonu 
W obec tego na zarządzenie ko­
m endanta policji państw ow ej w 
D ziedzicach, w agon sypialny, w 
którym znajdow ał się m etropoli­
ta Szeptycki, został opróżniony 
z innych podróżnych odczepiony 
od pociągu i zatrzym any na in­
nym torze na dw orcu w D zie­
dzicach. W agon obstaw iono po­
sterunkam i policyjnemu Policja 
państw ow a w D ziedzicach zw ró­
ciła się do W arszaw y o dalsze 
dyspozycje w  tej sprawie.

O ile  w iadom o, w agon, w io­
zący m etropolitę Szeptyckiego, 
przesunięto do Katowic, skąd  
metropolita uda się  do Poznania  
do prym asa kardynała Dalbora, 
jeszcze przed podróżą do War­
szawy.

Z kraju.
T a je m n ic z y  n a p a d .  W czo­

raj o godzinie 12 ej w nocy w 
Krakowie w yszła z baru „O dro­
dzenie" grupa gości. Kiedy uszli 
kilka kroków, podszedł do nich 
nagle przyczajony w ciem nościach 
nieznany bandyta i jednego z 
wym ienionego towarzystwa, nie­
jakiego Józefa W iśniewskiego, 
kupca z W arszawy, przebił no­
żem.

W iśniewski odniósł głęboką 
ranę od lewego podżebrza do

żołądka. Bandyta znikł w  ciem ­
nościach. W iśniew ski upadł bro­
cząc krwią na ziemię. P ogoto­
wie ratunkow e odw iozło go w 
stanie beznadziejnym  do szpitala 
św. Łazarza.

Pozostałe tow arzystw o nie u- 
miało podać przyczyny napadu. 
Akt zemsty jak rów nież chęć ob­
rabow ania nie w chodziła tutaj w 
grę, gdyż bandyta  nie dom agał 
się w cale pieniędzy.

P r e z y d e n t  n a  ta r g a c h  w s c h o ­
d n ic h . Bawił we Lwowie szef 
kancelarji w ojskow ej p. prezy­
denta Rzeczypospolitej, rotm istrz 
Ksawery Pusłow skl, w  celu osta­
tecznego usta len ia  program u p o ­
bytu we Lwowie prezydenta Rze­
czypospolitej, który przyjeżdża na 
otwarcie T argów  W schodnich na 
przeciąg 2 dni, t. j. dnia 5, 6  i 7 
w rześnia.

Rotm. Pusłow skl odbył z w o­
jew odą G rabow skim  konferencję, 
na której om ówiono program  
przyjęcia. W najbliższych dniach 
będzie zwołany kom itet przyjęcia.

O g ó ln o  p o ls k i  z ja z d  w a r ­
s z ta to w y c h  k o le ja r z y .  Min. 
kolei kom unikuje: Celem om ó­
w ienia najbardziej palących sp raw  
życia w arsztatow ego kolei pań­
stwowych, jak  rów nież w  celu 
zapoznania naszych kolejarzy in ­
żynierów  z różnem i udoskonale­
niami w  dziedzinie napraw y ta ­
boru kolejowego, m inisterjum  ko­
lei 0 'gan izu je rok rocznie ogólno 
polski zjazd warsztatow y, w ybie­
rając co roku inne miejsce zjazdu.

W  dniach 16 i 18 sierpnia 
odbył się taki zjazd w  Nowym 
Sączu. O m ów iono tam w ażniej­
sze spraw y z dziedziny napraw y 
taboru  i opracow ano plan i roz­
dział napraw  na rok przyszły. 
W  przerwie między obradam i u- 
czestnicy zwiedzili w arsztaty pa- 
row ozow o-w agonow e w Nowym 
Sączu, jedne z niew ielu w Pol­
sce, które nie ucierpiały podczas 
w ojny. O becnie jest tam  na u- 
kończeniu now a m ontow nia na 
15 stanow isk  parow ozow ych i 
przystępuje się do rozbudow y 

’ kuźni i odlew ni. ’
L o t  g o łę b i  p o c z to w y c h .

G órnośląskie tow arzystw o pry­
w atnych hodow ców  gołębi, p ra­
gnąc zapoznać m ieszkańców  sto ­
licy ze znakom item i wynikami 
tresury sw oich skrzydlatych goń­
ców, urządza w tym celu w nie­
dzielę, 20 sierpnia r. b., grom ad­
ny lot kilkudziesięciu gołębi pocz­
towych z W arszaw y do Katowic. 
Gołębie, w sobotę przybędą z 
Katowic koleją w koszach tran­
sportow ych i um ieszczone będą 
w  gołębniku w ojskow ym  w cy­
tadeli, w niedzielę zaś, o godzi­
nie 7-ej rano przew iezione będą 
na plac Saski, gdzie będą  wy­
staw ione na w idok publiczny. 
W yjaśnień m a publiczności udzie­
lać będą specjalni eksperci. Oulot 
z placu sask iego  do ta to w ie  na 
stąpi punktualnie o godzinie 9-ej 
rano, przyczem  pew nej liczbie 
gołębi nałożone będą na nóżki 
tulejki alum injow e z Ukiem kol- 
w iek zapytaniem , podyuow anem  
na  miejscu pr< ez p zedstawicieli 
prasy, ua  które odpow iedź na- 
dej Izie z Katowic w  drodze te­
legraficznej z jednoczesnem  po­
daniem  dokładnego czasu przy­
lotu tych gołębi do sw oich go­
łębników .
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i t a t a  t a  muzyczne
otw iera w  Katowicach, ul. W an- j 

dy nr. 35 1-e piętro
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_ b. kapelmistrz opery katowickiej 
Uj (barmonja, kontrapunkt— analiza 
[fj utworów), studjum partji opero­

wych, Zgłoszenia codziennie mię­
dzy 5—7 po południu.
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KONSTANTY ŁUKJANOW
U R Z Ę D N IK  K O L E JO W Y  

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zm arł dn. 23 sierpnia r.b.
Wyprowadzenie zwłok z domu przy ulicy Brackiej Nr. 2 na 

cmentarz prawosławny nastąpi dnia 26 sierpnia r.b. o g. 4 po poł.
O czym zawiadamiają stroskani 

4396 ż o n a ,  c ó r k a  i s y n o w ie .

TELEGRAMY.
(P rzez telefon.)

Wykonanie reformy rolnej.
W arszaw a, 24 sierpnia.

M inisterjum reform rolnych 
przeznaczyło do parcelacji na 
rok 1923 na całym terenie Rze­
czypospolitej 155,429 ha ziemi. 
Na terenach tych akcja parcela-

cyjna jest już częściowo uk o ń ­
czona. Prócz tego prow adzą par­
celację osoby pryw atne upow aż­
nione do tego przez rząd. Oprócz 
tego przeznaczono jeszcze do 
parcelacji 144 m ajątków  o łącz­
nym obszarze 31,202 ha.

Po wręczeniu noty francuskiej.
Paryż, 24 sierpnia.

„ T em ps" donosi, że Baldwin 
odbył wczoraj konferencję z m i­
nistrami, znajdującym i się w Lon­
dynie. Konferencja dotyczyła sy­
tuacji, w ytworzonej przez w rę­
czenie noty francuskiej. W zw iąz­

ku z tą  sp raw ą udaje się Bald­
win do Paryża, gdzie przebyw ać 
będzie od 8  do 10 września. W 
czasie tym odbędzie Baldwin 
szereg  konferencji z Poincarem , 
celem zadecydow ania czy v  cią­
gu w rześnia należy zw ołać radę 
am basadorów .

Z obozu nacjonalistów niemieckich.
G dańsk, 24 sierpnia.

Niemieckie organizacje nacjo­
nalistyczne w G dańsku, łącznie z 
tajnym i zw iązkam i w ojskow ym i 
przygotow ują 2 -go w rześnia u ro ­
czysty obchód Sedanu. T ego­
roczne św ięto S edanu w  myśl

w skazów ek H ittlera z M onach - 
jum m a za cel zliczenie sił i 
przygotow anie się do w ystąpienia 
przeciw ko rządow i Stresem ana, a 
następn ie  przeciw ko okupacji 
francuskiej w  ZagL Ruhr. .

Opinja angielska o nocie francuskiej.
Paryż, 24 sierpnia.

Jak donoszą z L ondynu, ofi­
cjalne koła angielskie uznają po­
jednaw czy ton noty francuskiej, 
oceniając w pełn i szczere życze­
nie Francji dojścia do porozu­
m ienia z Anglją.

D obre w rażenie w ywołał ustęp 
noty, zapow iadający złagodzenie 
okupacji w razie ustania b ierne­
go oporu. Kota angielskie wyty­
kają jednak, że Francja podtrzy­
muje sw e praw o pierw szeństw a

w  spłatach odszkodow aw czych, 
gdyż zdaniem  rzeczoznaw ców  an 
gielskich, każda rata, uiszczona 
przez Niemcy, m a być rozdzie­
lona m iędzy w szystkich sprzy­
mierzeńców.

W  przeciw ieństw ie d o  przy­
chylnej oceny, z jaką spotkała  
się nota francuska w  Kołach o- 
ficjalnych i opinji publicznej 
Angiji, koła finansow e zareago­
wały na notę zniżką kursu franka

Groźba nowego strajku powszechnego
w Gdańsku.

G dańsk, 24 sierpnia. 
S ądząc z nastrojów , panu ją­

cych w  kołach przem ysłow ych li­
czyć się należy z ponow nym  wy 
buchem  strajku  jeneralnego w 
G dańsku 

D otychczasow a u m o w ą nor­
m ująca w ynagrodzenie robo tn i­
ków w  przem yśle, obejm ow ała 
wszystkie gałęzie przem ysłu bez 
wyjątku. O kazało się jednak, że 
zaw arta ona została pod presją 
przem ysłow ców  z pom inięciem  
formalności, które głosiły, że do 
zaw arcia takiej um owy w ym aga­
na jest jednom yślność przedsta­

wicieli poszczególnych gałęz? 
przemysłu, w chodzących w skład 
związku, um owę zaś przyjęto 
tylko w iększością głosów.

W obec tego związki poszcze­
gólnych kategorji przem ysłu w y­
stępują  z centralnego związku, 
prow adząc na w łasną rękę roko­
wania.

Robotnicy żądają  w ypłacania 
zarobków  na podstaw ie kursu 
dolara dw a razy w  tygodniu. Zą 
danie to spotyka się ze sp rzec i­
wem w kołach przem ysłow ców  
i stąd  obaw a strajku jeneralnego.

Śląsk niemiecki a Polska.
Berlin, 24 sierpnia. T a  okoliczność w  zw iązku z bra 

O rgan socjalnej dem okracji kiem środków  ?ywności pow odu-
„Yorwarts* ogłasza alarm ujący je, że ludność w wielu okręgach
artykuł, w  którym ostrzega rząd  niem ieckiego Śląska dom aga się
niemiecki przed skutkami, jakie rewizji w yników  plebiscytu i
może za sobą  pociągnąć obecne przeprow adzenia now ego głoso-
polożenie ek o n o n iczn e  na nie- w ania. „V orw aerts" żąda, by rząd
mieckim G. Śląsku. „Vorwaerts" natychm iast interw enjow ał w ce
stw ierdza, że robotnicy w sąsia- lu polepszenia stosunków  apro-
dujących z niem ieckim  G. Slą- w izacyjnych na niem ieckim  Ś lą­
skiem  okręgach Śląska polskiego sku  i usunięcia w  ten sp o só D
są 17 razy lepiej płatni, aniżeli groźby w ielkiego niebezpieczeć
r o b o tn ic y  na Śląsku niemieckim, stw a dla Niemiec.
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4331-3 Zawiadomienie,
•Urząd gminy Bobrowniki, pow. Będzińskiego niniejszym 

podaje do ogólnej wiadomości, że prz> stąpił do sporządzania 
nowych ksiąg ludności stałej, wobec czego uprasza wszystkich 
staiych mieszkańców tut. gminy, a zamieszkałych w obrębie in­
nych gmin lub miast, aby przedłożyli tut. Urzędowi gminnerpu 
dowody stwierdzające swoją przynależność do dnia 1-go paź­
dziernika b. r. 

Bobrowniki, dnia 8  sierpnia 1923 r. 
Wójt gminy Bobrowniki: (—)  Fer dyn. 

Sekretarz: (—)  L. Merta.

Ważne dla fahryk 1 P.P. fcnnców \ hartowniczych
Od poniedziałku dn. 27 b. m. na stacji towa­

rowej w Sosnowcu będzie stał samochód ciężaro­
wy do wynajęcia od tonny i na tury. Przewóz 
będzie uskuteczniany natychmiast i taniej jak końmi.

= 0

Dyrekeja zatwierdzonych przez Min. Wyzn. Rei. 1 Ośw. Puhl.
KURSÓW HANDLOWYCH

I D K O m i E G O  i STIT T L EU I  M i i *
zawiadamia, że zapisy nowych kandydatów na kurs półroczny 
i roczny przyjmowane są codziennie od godz. 4 ej do 7-ej wiecz. 
w lokalu Kursów przy uL Sączewskiej Nr. 5, oficyna, parter.

:—• P oczątek  w ykładów  1-go w rześnia  b. r.
13',

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Sosnowca wzywa wszelkie zakłady przemysło­

we, rzemieślnicze ł handlowe, ażeby najpóźniej do dn. 1 września 
b. r. przedłożyły do Magistratu wykazy pracowników w wieku od 
lat 14 do 18 zatrudnionych w ich przedsiębiorstwach, podając:

J)  imię i nazwisko, 2) datę urodzenia, 3) zawód, 4) kwa­
lifikacje naukowe, 5) miejsce zamieszkania, 6) uwagi (zazna­
czyć na którym był kursie o ile uczęszczał do m. w. sz. dokszt.)

Ażeby przypomnieć przepisy d tyczące obowiązkowego na­
uczania młodzieży pracującej, podaje się poniżej odpowiednie

WyCią?)*ze statutu miejskiego, zatwierdzonego przez radę miejską 
m. Sosnowca w dn. 3 marca 1921 r.

§  14. Odpowiedzialność za niewypełnienie obowiązku szkol­
nego przez ucznia ponoszą właściciele lub kierownicy odpowied­
nich warsztatów lub przedsiębiorstw w których zatrudniony jest 
dany uczeń, względnie rodzice lub opiekunowie.

§  15. Za ukrywanie przed zapisaniem do szkoły, winni 
podlegają grzywnie do 1000 rnkp.

§ 16. Za nieposyłanie ucznia bez uzasadnionych powodów 
do szkoły, podlegają każdorazowo grzywnie do 100 mk. W razie 
powtarzającego się lekceważenia obowiązku szkolnego, kara może 
być podwyższona do 1000 mkp.

2) Z kodeksu karnego art. 356: Zarządzający przedsiębior­
stwem fabrycznem, fabryką, procederem lub zakładem rzemieślni­
czym lub jego zastępca, winny niedania możności robotnikom 
nieletnim uczęszczania do szkoły w wypadkach i w czasie przez 
ustawę przepisanych ulegnie karze grzywny 200  mkp.

3) a r t  114, 119 ustawy przemysłowej, które dotyczą tejże 
sprawy.

O rozpoczęciu lekcji w miejskiej szkole dokształcającej na­
stąpi specjalne ogłoszenie.

4339  Prezydent: Artur M ichael.

POLSKA W Y TW Ó R N IA  ŁÓŻEK I MEBLI M ETALOW YCH

M E T A L M E B E L "
SPÓŁKA Z OGRANICZ. ODPOW .

S O S N O W I E C ,  M A R J A C K A  Nr. 5, V IS -5 -V IS  
3559-2^ KOŚCIOŁA POGONSKIEGO.

NA SKŁADZIE LUB NA  ZAMÓWIENIE:
ŁÓŻKA METALOW E OZDOBNE, ZWYKŁE DZIECINNE, SZPI­
TALNE, KOSZAROWE, MEBLE OGRODOW E, UMYWALNIE itp .

0
I I
0

s

I I
0
I Im

8 'k l. SZKOŁA REALNA ŻEŃSKA
H.  R Z A D K 1 E W I C Z 0 W E J

w Sosnowca. Dęblińska 1.
Zapisy uczennic d aw n ych  1 n o w o w stę p u ją c y c h  r o z p o c z n ą  s ię  
4138-2 22 b . m . od  g o d z . . 1— 1 p o  p o ł.

Egzaminy w s tę p n e  dn. 3  w r z e ś n ia  o  g .  8  ra n o . 
P o c z ą te k  lek cy j d n ia  1 w r z e śn ia  o  g o d z in ie  8 ra n o .

:0 S 0 = 0 Z 0 S 0 S 0 ^ 0 S 0 S 0 £ 0 Z 0 :

OGRODNIK
doświadczony, samotny, wiek 

starszy,
przyjmie posadę 

4412-2 zaraz.
Łaskawe zgłoszenia 

, Iskra" Dąbrowa-Górnleza.

c o
ŁaSJ
525

C a-
C O

99

Od 20-go do 26 go sierpnia

l i i i  112
dramat w  7 m iu częśc  ach

według ALEKSANDRA DUMASA 
W roli głów nej — BASERM AN i HARRY LIEDKE.

m,--------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- ----

C S  •  ANONS! Od poniedziału  27 w ielk i obraz p .t  ANONS!

„Dramat na dnie morza"
8 dramat w 6-ciu wielkich aktach.

P.
“I!

w Sosnowcu, ul. Targowa nr. 12 4401 4
przyjmuje zapisy od klasy podw stępnej do siódm ej od po­
niedziałku 27-go s i e r p n i a ,  codziennie między lb  *  
Do 3 -le tn ie j szkoły handlowej wymagane ukończenie szkoły 
powszechnej lub 3  klas, do 2-letniej 6 klas gimnazjum 

     .     —— -------- :s

POTRZEBNA OD ZARAZ SIŁA BIURO W A OBZNAJM IONA  
Z BUCIIALTERJĄ GŁÓW NIE ZAŚ KALKULACJĄ W YROBÓW  
BRANŻY ŻELAZNEJ. ZNAJOMOŚĆ PISA NIA NA M ASZYNIE  

POŻADANA LECZ NIEKONIECZNA.
W yczerpujące oferty z „curiculum v ita e “ i podaniem  referencji 
osób  znanych prosim y kierow ać pod adresem  inż. T. Uhrza- 
43S0  ̂ now skj, P iłsu d sk iego  14.

Wyrok w Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Sąd pokoju w Sosnowcu dla spraw o lichwę wojenną w dniu 

14 sierpnia 1923 r. na zasadzie a rt 119 U. P. K. i art. 19, 32, 52 
U st z dn. 2.VIII 20 r. Rachelę Brauner, lat 15, córkę Aerka i Ruchli 
zamieszkałą w Sosnowcu, przy ul. Piłsudskiego 80, za pobieranie 
nadmiernych cen za płótno skazał na 100 tysięcy marek grzywny, 
z zamianą w razie nieściągalności na areszt w ciągu 1 tygodnia 
oraz na zapłacenie 10 tys. marek opłat sądowych. Krótką treść wy­
roku niniejszego ogłosić na koszt skazanej w dzienniku miejscowym.

Sędzia pokoju: (—) W iszniew ski.
4397  Za zgodność świadczę sekretarz: St. Dłubak.

  ........

Drobne ogłoszenia. ]

Kupno i sprzedaż.
600 mk. za wyraz

Zęby sztuczne naw et połam ane, z ło ­
to, platynę kupuje po najw yższych  

cenach. Rom an, S o sn o w iec  M odrze- 
jow ska 5. 3742

Pianino Scbredera, bam busow y, kry­
ty pluszem , garnitur gabinetow y, 

futra, różne m eble i rzeczy do sprze­
dania. Sosn ow iec  G rabow a 7.

4242-1

Sklepow e urządzenie m aio używ ane  
sprzedam . ’ P ajew ski, Z ąbkow ice  

stacja. 0  4327-1
C  prze dam : łóżko, materjal na palto, 
^  skórkę lisią , buty, kożuszek, ulica  
Ludwika 1, m. 22. 4383-2

Okazyjnie sprzedam  aparat fotogra­
ficzny  do m om entatnych zdjęć. 

M ilow ice  Francuska 14. 4395-2
C p rzed a m  pom pę plenczaraw ą, ko- 
&  c io ł rzeźniczy, lodów k ę pokojow ą  
rezerwuar żelazny 100x80 m. inżektor 
■wylot calow y. W iadom ość „Iskra" 
S o sn o w iec. 4322

Okazyjnie sprzedam  w ó z  now y, p łu ­
gi, brony. S o sn o w iec  P ogoń  B ę  

dzińska 40. 4388-3
O p rzed a m  dw ie kozetki tanio. S osn o  stracja „Iskra 
3  w ie c  K r "  ...................................w ie c  K ołłątaja 10 ofic. Ii piętro.

4387

P ianino koncertowe oraz B a ss denty  
do sprzedania. Będzin , M ałachow ­

sk ieg o  9. Kagan. 4414-2

Z akład fryzjerski do sprzedania w  
C zęstochow ie z  pow odu zm iany . 

interesu, w  dobrym punkcie. W iado-“  
m ość, Będzin, K ołłątaja 50. W idery.

4406-2

L o k a l e .
600 mk. za wyraz.

P osady i prace.
Z aofiarow ane 600 mk. za wyraz.

Do składu aptecznego „Oskar Szp i- 
g ie l i Syn* w  S osn ow cu  potrzeba  

3-ch rutynowanych pracow ników : ek- 
spedjenta, m agazyniera, buchaltera  
(buchalterka) 4400-2

Potrzebny uczeń do zakładu fryzjer­
sk ieg o  od zaraz W arszaw ska 10, 

F. Zmuda. 4351-1

Rutynow any pom ocnik buchaltera ze  
znajom ością  języka n iem ieck iego , 

potrzebny od zaraz Z głoszen ia  listów  
n e :  inż. ferzy t a n  ,ertz, S o sn o w iec , 
ul 3  M aja 7. 4385-3

R ó ż n e .
600 mk. za  wyraz.

Lekcje stenografji udzielam  
łatwą. Wiadomość w

Garbarnia w Czeladzi przyjmuje 
różnego rodzaju skóry do w ypra­

w y  pojedyńczo i w iększych  ilościach  
C zeladź, B ytom ska 4290-2

Poszukuje w spóln ika z kapitałem  dc  
korzystnego interesu. P osiadam  

sk lep w  centrum S o sn ow ca  i kapitał. 
W iadom ość w  adm . „Pkry*. 4366-2

Odśw ieżam  fortepiany, pianina, m e­
b le  i w ykonyw am  w sze lk ie  robo­

ty w chod zące w  zakres politurnictwa. 
S o sn o w iec  W arszaw ska 10, E psztein.

4391

W dniu 21 b. m. m iędzy godz. 8 — 
12 rano nieznajom y spraw ca za ­

kradł s ię  do m ieszk an ia .S tefan a  Gar­
bacza w  D ąbrow ie w  czasie  n ieo b e ­
cności dom ow ników  skradł garderobę  
w artości 7,000,000 mk. Kto s ię  przy­
czyni do wykrycia kradzieży otrzym a  
p ó ł m iljona mk. 4413-1
lu lj i  S law eta  skradziono torebkę za -  

J  wierającą św iad ectw o  przem ysłow e  
111 kategorji na sprzedaż p ieczyw a  i 
książeczkę spółdzieln i sp o ży w có w  w  
B ędzin ie. U prasza s ię  o  zw rot pa­
tentu do „Iskry* w  B ędzin ie . 4404-3

Na stacji N o w y  B ędzin . Licytacja, 
w agonu słom y, w agonu drzew a  

kopalnianego, skrzynka papieru i o- 
Jówki, dnia 25 sierpnia o  godz. 11 ej 
rano. 4405-1
TTaginął kw it na 15 tono w ęg la  wyd. 
Ł *  przez tow , „Hr. Renard* Ł askaw y  
znalazca zróci do firm y R udow scy  
3 -go M aja 17, który un iew ażnia  się.

4402-3

Z gubione dokum enty.
400 mk. za  wyraz.

Potrzeba dw uch ch łopców  na prak­
tykę do Fabryki W yrobów M eta­

low ych G oldberg i Kucyński, S o sn o ­
w iec  Przejazd 3. 4297-1
O o trz eb n y  zdolny, energi zny agent  
*  handlow y do pom ocy biurowej i ja 
ko k om iw o ja żer  na pensję i prowizję. 
Z głaszać s ię  o so b iśc ie  z ofertam i i 
św iad ectw am i do A. K. Peukera, S o s  
n ow iec, P iłsu d sk ieg o  1. 25 w  godz.od  
5-7 w iecz. 4409-2

| P oszukiw ane 200 mk. za  wyraz. |

Rutynowaua m aszynistka z  n iem ie ­
cką stenografią m ie n i  posadę. 0 -  

ferty proszę sk ładać do adm inistracji 
„Iskry* pod „M aszynistka". 4372-2

Potrzebująca pam enka b ieg ia  w  ra­
chunkach z ładnym  charakterem  

p ism a z  praktyką biurową poszukuje  
jak iegokolw iek  zajęcia (na ży czen ie  
p oręczen ie). Z głoszen ia  do „iskry" dla  

Potrzebującej*. 4378-2
czciw a panienka znająca sz y c ie  

poszukuje m iejsca do dzieoi, ty l­
ko na ,i»yiazd. Z głoszenia do „Iskry* 
d la  „Uczciwej". 4379-2

Buchalter -  bilansista korespondent 
chrześcjanin przyjmie posadę od 

1 października tylko w  firmach chrze- 
ścjańskich. Pow ażne referencje i św ia  
dectw a. M oże na wyjazd lecz  tylko  
w  K ongresów ce z m ieszkaniem , ję­
zyki polsk i i rosyjski. Oferty Adm ini­
stracja .Iskra" Nr. 131. 4376-3

A Jau czycie lk a  języka n iem ieck iego  
ŹN poszukuje w  Sosncw cu osob nego  
pokoju. Oferty proszę skradać do 25 
sierpnia 1923 do filji „iskra" w  D ąb­
row ie . 4325-1

Pokój z  kuchnią w  IfcaWerze do 
odstąpien ia. W iadomość w  admi­

nistracji „Iskry* w  Sosnow cu.
4344-1

M ieszkanie z 4  pokoi i kuchni do 
odstąp ien ia  w  D ąbrow ie. W iado 

m ość: Sob iesk iego  12. Galiar. 4410-2

m etodą  
„iskrze*. 

4.-.S4

N auczycielka udzela  korepetycji. 
P o g o ń  ul. Szopena 6 przy boisku  

W iktorja*. 4389-2

I m ielą  S tan isław  zg u b ił d ow ód  o so ­
b isty  w ydany przez m agistrat m. 

S osn ow ca . _ 4304-1

Bom ba F ranciszek zgub ił portfel za­
w ierający różne dokum enty, oraz 

350,000 marek. Znalazca zw róci do 
am bulatorjum P ow iatow ej K asy Cho­
rych w  Grodźcu za  W ynagrodzeniem .

4312-1
M ie m cz y k  Jan zgubił d ow ód  o so b i-  

sty  w ydany przez gm . Łagisza.
4323-1

J asiński P a w e ł zgubił książkę w oj­
sk ow ą w yd. przez PKU B ędzin  i 

1 m iljon marek. Ł askaw y znalazca ra­
czy zw rócić  do filji „Iskry* w  D ąb­
row ie za w ynagrodzeniem . 4328-1

K a czyń sk a  E lżb ieta zgubiła  m iędzy  
D ąbrow ą a  kop. Paryż dn. 21-8  

1923 r, św iad ectw a  szkolne i siedem  
cenzur rocznycn w ydanych w  Rosji. 
Ł askaw y znalazca raczy zw rócić  do  
fijli „Iskry* w  D ąbrow ie za  sow item  
w ynagrodzeniem . 4330-1

Słotw ińsk i , W incenty zgub ił kartę 
zw oln ien ia  wyd. przez 6 pułk uła­

nów . . 4333-1

H ornik jan zgubił książkę w ojskow ą  
w ydaną przez P. K. U. B ędzin, 

książeczkę Kasy Cuorych, z a św ia d c z e ­
n ie na dow ód o sob isty  i różne doku­
m enty. 4365-1
p r a n c isz k a  Karaś zgubiła  dow ód o- 
*  sob istyw ydanyprzezD yr.R adom ską.

4358-2
l^ o m ó r  Franciszek zgubił portfel za -  

w ierający książkę w ojsk ow ą w y ­
daną przez PKU. K ieice i kartę de- 
m obilizacyjną w ydaną przez 2  pułk 
jjegjonów. 4361-2
lĄ J a c la w  Brzezon zgub ił książkę  od - 
W¥ io czen ia  w ydaną przez P . K. U. 

B ędzin , którą un iew ażnia się .
4367

ózef Kurbiel zgub ił książkę Kasy 
ciu ry  ch. 4375

J ózef P iątek  zgub ił książkę kasy c io  
rych z  fabryki Huta M ilow ice.

4382 .
I  udw ik K asza zgubił tym czasov  

zaśw iadczen ie  dem obilizacji w> i. 
przez 8U pp. i kopje paszportu wyd. 
przez kop. „Piaski* 4392-3
C to p ie  Franciszkow i skradziono p o .-  
^  tiel zaw ierający książkę w ojsko­
w ą, kartę dem obilizacji 1 kartę m obi­
lizacji w ydane przez PKU Sosnow iec.

*390-3
^ Ą /łsd y s ła w o w i K osinow i sk rad ziono . 
■V na stacji S o sn o w iec  dow ód o-  

so o is ty  w yuany przez starostw o bę­
dzińsk ie  1 w ie le  innych dokum entów.

, j 3160-3

Bosakow i janowi skradziono kartę 
pobytu w yd. przez kop. „Renard" 

oraz kartę pow ołan ia  w yd , przez P. 
K. U. B ędzin . 4408 3

Józef D z i u r k a  zgubił książkę odro- 
c z e u . a  w yd. przez PKU Będzin.

4402-2

Redaktor W. MonsierskL Wydawca; Akc. I-w o Drukarskie 1 a/ydawaicze „Kurjer 2, a c n o i a i “ 3. A. Dęblińska 1.
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Posiedzenie rady miejskiej,
Sosnowiec, 25 sierpnia.

Pierwsze po wakacjach posie­
dzenie rady miejskiej w Sosnow­
cu w drugim terminie odbyło się 

• w czwartek z udziałem bardzo 
tnikomej liczby radnych (czterna­
stu). Przebieg obrad był bardzo 
spokojny, sam bowiem porządek 
dzienny nie nastręczał radnym 
okazji do robienia sobie wzajem­
nie wymówek, ani urządzania 
burzliwych scen magistratowi.

Z wniosków nagłych, nieobję­
tych porządkiem dziennym, zasłu­
guje na uwagę uchwalenie statu­
tu popatku komunalnego węglo­
wego. Podatek ten od tonny 
Węgla z kopalni głębokich bę­
dzie obecnie wynosił 5,000 m a­
rek, z kopalni płytkich 3,000 mk., 
od tonny zaś węgla biunatnego 
3,000 mk.

Po podwyższeniu stawek od 
ładunków kolejowych, rada miej­
ska przeszła do obrad nad po- 
Szczególnemi punktami porządku 
dziennego. Załatwiono więc, mię­
dzy innemi, sprawę podwyższenia 
czynszu dzierżawnego za rzeźnię 
miejską, której dzierżawca będzie 
Płacił kasie miejskiej 448 miljo- 
nów mk. rocznie. Jednocześnie od­
powiednio podwyższono opłaty 
za ubój trzody i bydła.

Z kolei przeszła rada miejska 
do wniosku magistratu, który pro­
ponował zakazanie sprzedaży lud­
ności zamiejscowej artykułów 
Pierwszej potrzeby przed godz. 
2 po poł. Myśl ta właściwie po­
wstała swojego czasu w łonie 
delegacji do walki z drożyzną, 
którą znów powodowała chęć o- 
brony przed wykupywaniem żyw­
ności przez ślązaków. Rada m iej­
ska przyjęła wniosek magistratu 
jednogłoście.

Nie można zaprzeczyć, że za­
kaz sprzedaży towarów ludności 
zamiejscowej, nie jest radykalnym 
środkiemdouniemożliwienia ogała- 
cania miasta z żywności, będą 
napewno w tej mierze robione 
Pewne nadużycia, kupcy bowiem 
będą się zawsze tłumaczyli, że 
klijent ich nie miał napisane na 
Czole, czy pochodzi ze Śląska, 
Czy z Sosnowca. W każdym bądź

razie wysiłki naszych władz po­
wstrzymają może falę ślązaków i 
gosposie sosnowieckie będą mo­
gły spokojnie robić zakupy do 
godz. 2 po poł. Władze jednak 
nie zrobią wszystkiego same bez 
pomocy publiczności, chodzi więc 
o to, aby gospodynie we włas­
nym interesie o przekroczeniu 
rozporządzenia co do zakazu o 
handlu z zamiejscowymi przed 
godziną 2 dawały natychmiast 
zntić policji.

Następnie rada upoważniła ma­
gistrat <3o powierzenia kasie cho­
rych 'prow adzenia ambulatorjum 
miejskiego przy ul Targowej. 
Skorzystają na tern ogromnie 
chorzy, leczący się w tern ambu- 
latorjum, dotąd bowiem ordyno­
wali tam tylko dwaj lekarze, o- 
becnie chorzy będą korzystali z 
pomocy wszystkich lekarzy kasy 
chorych, a więc każda choroba 
będzie mogła być leczona przez 
leiarza-specjalistę.

Nie mniej ważną jest rzeczą w 
tej sprawie i to, że nareszcie i 
śródmieście będzie miało am bu­
latorjum kasy chorych i członko­
wie kasy, mieszkający w centrum 
miasta nie będą zmuszeni wysta­
wać w ogonkach przy am bulato­
riach: na Pogoni, lub w Milo- 
wicach.

W końcu posiedzenia rada do­
konała wyborów na członka ko­
misji do spraw ogólnych i człon­
ka komisji sklepowej. M andat do 
pierwszej z tych komisji powie­
rzono radnemu Perzanowskiemu, 
do drugiej zaś radnemu Szklar­
skiemu. Miał nastąpić jeszcze wy­
bór członka komisji skarbowej, 
gdzie praca od pew nego" czasu 
leży zupełnie odłogiem. Ponie­
waż nikt z radnych nie chciał się 
podjąć udziału w pracach tej k o ­
misji postanowiono powierzyć 
sprawę tę do rozstrzygnięcia klu­
bowi mieszczańskiemu, który w 
najbliższym czasie wyłoni z po­
śród siebie członka komisji skar­
bowej.

Na tern około godziny 9-ej 
wieczorem posiedzenie zakoń­
czono.

w Ustroniu.
Dzień 15 sierpnia b.r. głęboko Dzień ten, święciliśmy potrój- 

!% ył się w pamięć uczestników nie. Raz, jako święto całego świa- 
°bozów ustrońskich. ta chrześcjańskiego, powtóre,

dzień ten w r. b., to trzecia rocz­
nica odparcia z pod murów sto­
licy hord bolszewickich. Dodajmy 
do tego uroczyste zakończenie 
kursów, spodziewaną obecność 
gen. Galicy, mszę połową, ćwi­
czenia polowe, gimnastyczne i 
zawody, a zrozumiemy, dlaczego 
dzień ten jest nas pamiętnym.

Rejony obozów przybrały wy­
gląd odświętny. Poranek byt 
przecudny. Zdawało się, że słoń­
ce wcześniej wstało i wyzłociło 
strop niebieski. Ani jednej chmur­
ki na horyzoncie. Cała przyrodą 
Wisła, góry i lasy skrzyły i pali­
ły się w blaskach słońca.

Punktualnie, o godz. 9 rano, 
obóz 5, którego dowódcą był 
por. Nitecki, jak zwykle, pierw­
szy stawił się na placu przed 
ołtarzem. Wkrótce inne trzy o- 
bozy zajęły swe miejsca. Ocze­
kiwano tylko generała. Każdy 
samochód, każda bryczka, uka­
zująca się w dali, była przedmio­
tem powszechnej uwagi. W kil­
ka minut później, zwykłą brycz­
ką, zaprzężoną parą gniadoszów, 
przyjechał generał Galica.

Wysoki, barczysty, istny typ 
górala krótko generał przeglądał 
bataljon, pozdrowił go, i dał znak 
do rozpoczęcia nabożeństwa.

Po bardzo wzniosłem przemó­
wieniu kapelana, przemówił, do 
ustawionego w czworobok bata- 
ljonu, generał. Drżenie szabli w 
jego ręiiu, pokazało nam, jak był 
wzruszonyf Dziękował d-com, 
że w tak krótkim czasie po­
trafili z nas zrobić karnych i wy­
ćwiczonych żołnierzy. Wskazał 
na ważność chwili na znaczenie 
przygotowania rezerw. Niejedne­
mu z obecnych gości i uczestni­
ków zaświeciła łza w oku. To 
też, gdy na zakończenie przemó­
wienia, generał rozniósł okrzyk 
na cześć naszej Polski, “trzykrot­
ne powtórzenie tegoż odbiło się 
gdzieś, hen, aż na czeskiej stro­
nie.

Po świetnej defiladzie, rozesz- 
liśmz się po broń, aby za chwi­
lę zniknąć w terenie i rozpocząć 
natarcie kompanji.

Ćwiczenie udało się znakomi­
cie. Rozredowana twarz genera­
ła stwierdzała to dobimie.

Do obiadu wraz z generałem 
zaproszono wszystkich gości t  
Sosnowca. Szczególniej wzrószo- 
na była jakaś kobieta wiejska, 
ślązaczka, gdy i ją po daremnem 
wymawianiu się, zaprowadzono 
do stołu generalskiego.

Krótki odpoczynek po obiedzie 
i z powrotem na boisko. Do 
rozdawania nagród zawodnikom- 
zwycięzcom, przynieśliśmy gene­
rała na rękach. Powtórna dnia

tego defilada przed zwycięzcami, 
w czasie której orkiestra grała 
ślicznego marsza gen. Galicy, za­
kończyła zawody. Uczestnikom 
obozu 5 pozostał oprócz bardzo 
głębokich wrażeń, lekki cień ża­
lu, że nie mogli otrzymać zam ó­
wionych odznak pamiątkowych 
z rąk generała, i pewność, że 
wróci im się to na uroczystości 
rozdania tejże odznaki w dniu 
26 sierpnia r. b. w S o s n o w e j  
Zbiórka uczestników i zaproszo^ 
nych gości wyznaczona została 
na godz. 9 rano w P. K. U. So­
snowiec. Uczestnicy obowiązani

są do stawienia się w  przepisa 
nych ubiorach.

Ponieważ, względnie krótk 
termin do przygotowania uroczy­
stości nie pozwolił nam na zaan 
gażowante orkiestry, przeto, ts 
drogą, prosimy którąkolwiek z 
orkiestr sosnowieckich o łaskawe 
przybycie na zbiórkę w tę nie 
dzie,ę o g. 9 i pół rano do P K. 
U Sosnowiec. Byłoby rzeczą po­
żądaną aby kierownik orkiestry 
zawiadomił por. Niteckiego do 
PKU. Sosnowiec

Jeden z uczestników.

POMNIK „NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA"
W TRÓJKĄCIE TRZECH CESARZY.

W „Gazecie Bydgoskiej" znajdujemy interesujący 
projekt pomnika dla „Nieznanego żołnierza®.

Rozpoczął się spór, przecho­
dzący nieraz w walce oto, kto, 
gdzie, kogo zwyciężył. Rosną 
artykuły, powstają broszury, ry­
chło zacznie się tworzyć ponad 
legendą historja.

—  A tymczasem, w polskiej, 
macierzystej ziemi, lezy cichy, z 
polnym kamieniem pod głow ą 
szkaplerzem na pier§j, pod m o­
giłą, której jutro już nie będzie 
— „Nieznany żołnierz".

Ten Franek, Stach, Stefek, A- 
leksy, o którym niema pieśni, 
krom skowrończanej wiosną, co 
to wybiegł w pierwszą noc, gdy 
zawołano „do broni" i legł w 
szlachetnym, ofiarnym rozpędzie 
pod kolbą niem iecką pod bag­
netem bolszewickim.

Nie przywiózł matce krzyża 
waleczności ani Virtuti Militari, 
bo położył się do długiego snu, 
szepcząc: w polskiej ziemi nie 
będzie mi źle.

Zachodzi obawa, że polski 
„Nieznany żołnierz" zostanie o- 
brany z swej milczącej wielkości, 
stanie się matadorem powiato­
wym.

Wniesię|się „Nieznanego żołnie­
rza" mogiła pod Szubinem, Na- 
kłem, Zbąszyniem, . w końcu za­
pragną ją mieć wszystkie gminy 
i sioła.

1 nie byłoby nareszcie nic w 
tern złego, ty k o  nie będzie w 
tern nic wielkiego.

Ratujmy tę wielkość „Niezna­
nego żołnierza", który bez sznu­
rów, gwiazdek, wstążek, krzyży­
ków spoczywa, strudzony pra­
cownik, w wyratowanej krwią 
swoją ziemi. Jest pod Mysłowi­
cami wzgórze; zbiegają się tam 
zabliźnione dzisiaj trzech cesarstw

granice, wycięte krwawo na ży- 
wem ciele Polski.

Tam powinien stanąć potężny 
złom polskiego granitu na grobie 
nieznanego zwycięzcy trzech ce­
sarstw  i zdobywcy polskiej wol­
ności, na nim, na cokole z trzech 
tronów, zdobnym w trzy b e rk  i 
korony stanąć ma skromny „Nie­
znany żołnierz", któremuby w o- 
bliczu delegatów całego narodu 
prezydent państwa zawiesił na 
piersi pierwszej klasy krzyż Virtuti 
Militari. 1 niech w tym dniu za­
niosą polskie dziewczęta pęki 
białych róż na mogiłę, niech po­
płyną łzy cichaj tęsknoty polskich 
matek, niech we wszystkich koś­
ciołach odprawią polscy kapłani 
ofiary za tych tak wielkich w 
swej pokornej ciszy ofiarników 
wolności.

L, Ediun.
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S p ra w y  w o jsk o w e . Ministe-
rjum spraw wojskowych komu­
nikuje: Do ministerjum spraw 
wojskowych napływają masowo 
podania ochotników 1 i poboro­
wych, uznanych przy tegorocznym 
przeglądzie za zdatnych do służ-

Sobota

Bo l e s ł a w  iw a n s k l

(Wspomnienia ochotnika).

Podobno Naczelne Dowództwo 
'tfydało rozkaz do wszystkich od­
działów, aby jaknajwiększe siły 
fzucić w pogoń za wrogiem.

Za chwilę otrzymujemy rozkaz: 
^  pochódl

Idziemy naprzód!
O jakż ; cudownie nieprawdo- 

hodobnyn wydał nam się wów- 
czas ten pjchód.

Szliśmy naprzód. Śpiewaliśmy 
die pamiętam już jakie pieśni. 
>ewsząd widzieliśmy -nadciąga* 
% e  zadziwiająco wielkie ilości 
wojska różnych oddziałów i for­
macji. Nie możemy pomieścić 
*>ę na szosie. Płynie nieprzerwa­
ne fala ludzkich głów, dalej cięż- 
*je armaty, jaszcze, tabory izno- 

piechota. Wszystko płynie i 
®Piewa. Maszerujemy cały dzień 
?ez przerwy w tempie takiem, na 
«kle tylko pozwalają wojska, cią­
ż ą c e  przed nami.
, Wieczorem —  krótki odpoczy- 
ek tylko dla spożycia posiłku:

idziemy dalej — noc całą po 
szosie; obchodzimy bokiem wy­
sadzone w powietrze mosty. Nad 
ranem przychodzimy do stacji ko ­
lejowej Zieleniec na Podlasiu. 
Zdążyliśmy zrobić przeszło 50 
kilometrów. Pozwalają nam się 
przespać. Nogi bolą mię szpetnie. 
Muszę maszerować boso, odpa­
rzenia zagoiły mi się znowu.

Po krótkim wypoczynku masze­
rujemy dalej, dość forsownie. 
Wszędzie oglądamy świeże ślady 
zniszczenia.
. Dnia 20-go sierpnia wieczorem 
przekroczyliśmy Bug. Most, ze r­
wany przez bolszewików, prowi­
zorycznie został już odbudowany 
Przez naszych saperów.

Po przemaszerowaniu znowu 
około 40 km. dość zmęczeni do­
brnęliśmy do Ostrowia Łomżyń­
skiego. Pamiętam, że spaliśmy 
” Y ^ u  na gołych kamieniach, 
3 niulki deszczyk noc całą 
padał sobie spokojnie.

Z.a U stroWjem na rozkaz po­
łączyłem śię znowu ze swoim 
baonem C hłopcy ochotnicy szli 
naprzód z uczuciem wielkiego 
rozradowania, pomimo, iż marsz
—  Y , ;  i[S0W<n/  był ponad ich 
siły. Większość maszerowała boso 
z powodu odparzenia nóg.

Wróg uciekł tak szybko z grą- 
nic Polski, że nie zdołaliśmy go 
już dopędzić.

Wszędzie, dokąd wkraczaliśmy, 
ludność z ogromnym żalem zwra­
cała się do nas, czemu przyby­
wamy o jeden dzień lub o kilka 
godzin zapóźno.

Bolszewicy w ostatniej chwili 
wycofali się tak gwałtownie i 
szybko, że nie mieli nawet czasu 
na grabież i mord. Napotykaliś­
my wielkie masy bolszewików, 
którzy ochotnie oddawali się nam 
do niewoli, oczywiście nie wszys­
cy I nie wszędzie. W lasach w a­
łęsało się ich dużo. Ogromna 
jednak większość zdołała uciec 
poza granice dzięki temu, że w 
czasie odwrotu ze wszystkich 
spotykanych po drodze, wsi i 
dworów zabierali wszystkie konie
i wozy i uciekali jednym wiel­
kim sznurem.

Dnia 22 sierpnia byliśmy w 
miasteczku Śniadowo na smut- 
nem nabożeństwie żałobnem sa 
dusze 5 ludzi, zamordowanych 
przez kozaków w przeddzień na­
szego przyjścia. W kościele o- 
gromny otwór w dachu, wyrwa­
ny granatem; ludzie są jeszcze 
p o d  wrażeniem straszliwych 
przejść; ksiądz przemawia i stara

się pocieszyć rodziny pomordo­
wanych, wkońcu zwraca się do 
nas, jako do obrońców kraju. 
Śpiewamy: „Nie rzucim ziemi".

Dnia 23 sierpnia przed wieczo­
rem stanęliśmy pod murami Łom­
ży. Na rozkaz wkładamy obuwie 
na nogi prawie z płaczem. Po­
rucznik nasz powiada: musicie, do 
cholery, choć trophę upodobnić 
się do wojska!

Wkraczamy do miasta ze śpie­
wem. Ludność wita nas entuzja­
stycznie. Oficerów obsypują kwia­
tami, dla chłopców znalazły się 
jakieś dość podłe papierosy. Łom­
ża się cieszy. Moskale gospoda­
rowali tutaj przeszło dwa tygod­
nie, ogołocili miasto całkowicie z 
żywności, odzieży, soli, obuwia. 
Na szczęście w ostatniej chwili 
nie zdążyli zabrać zakładników.

Oddano nam na nocleg gmach 
sądu okręgowego. Nazajutrz rano 
wyruszamy w dalszą drogę. Chłop­
cy uskarżają się trochę na zmę­
czenie, a głównie na brak pocz­
ty polowej i pozbawienie wiado­
mości od swych rodzin, z które- 
mi nie mieli możności skomuni­
kowania się od chwili wyjazeu 
z Lublina. Porucznik na naszą 
prośbę odpowiada nam (zresztą 
słusznie): My obecnie mamy waż­

niejsze rzeczy na głowie, niż 
wasze głupie listy.

Maszerujemy 21 km., w kracza­
my do miasteczka Stawiski, jno-  
ga mi fatalnie spuchła, do rany 
napchato się brudu l pyłu. Sani- 
tarjusze zalecają mi przemywanie 
możliwie czystą wodą. Deszcz 
pada, błoto.

Otrzymujemy pożywienie, —  a 
następnie dowiadujemy się, że 
zatrzymamy się tu praw dopodob­
nie na nocleg. Ku wielkiej ucie­
sze otrzymuje moja kompanja 
kwaterunek w jakiejś stodole.

Jeszcze większą i niezapomnia­
ną radość, sprawia nam w iado­
mość, że wkrótce po naszem 
wkroczeniu przybył do miastecz­
ka samochód ciężarowy najmil­
szej Cioci Ymci, że zajął jakiś 
sklep, przywiózł czekoladę i buł­
ki, a za pół godziny będzie wy­
dawane gorące kakao.

d. c. n.
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by wojskowej, w których wyżej 
wymienieni proszą o natychmia­
stowe, w drodze wyjątku wcie­
lenie do szeregów.

Ponieważ w myśl obowiązują­
cych przepisów wcielanie w róż­
nych terminach pojedyńczych-o- 
sób ze względu na program i 
normalny tok wyszkolenia jest 
bezwarunkowo niedopuszczalne, 
a ogólne wcielenie ochotników i 
poborowych rocznika 1902 r. na­
stąpi w listopadzie r. b.) przeto 
wszystkie dotychczas nadesłane 
podania zostają załatwione od­
mownie, a wszelkie dalsze poda­
nia w tym przedmiocie pozostaną 
bez rozpatrzenia.

Jak dzielić cukier? Cukier, 
nadsyłany miastom Zagłębia 
przez nadzwyczajnego komisarza 
do zwalczania drożyzny, był np. 
w Sosnowcu rozdzielany dwoja­
kim sposobem. Z początku sprze­
dawano go w kilkunastu skle­
pach, specjalnie do tego upo­
ważnionych. Skutek jednak był 
taki, że ci, którzy mieli cierpli­
wość i zdrowie otrzymywali na­
leżną porcję cukru kilkakrotnie, 
wystając po kilka godzin w ogon­
kach, inni zaś a iych była więk­
szość, cukru nie mogli zdobyć, 
nawet na osłodzenie szklanki 
herbaty. Magistrat więc wpadł 
na inny pomysł podziału cukru. 
Zawiadomił mianowicie wszystkie 
związki, cechy, instytucje i sto­
warzyszenia społeczne, że cu­
kier będzie wydawany ich człon­
kom po przedstawieniu odpo­
wiedniej liczby. W tym wypadku 
znów ten, kto należał tip. do 
cechu szewców i jednocześnie 
do stowarzyszenia lokatorów mógł 
otrzymać 2 porcje cukru, ci zaś, 
którzy chodzą luzem i do żad­
nych związków i stowarzyszeń 
nie należą zostali przy podziale 
cukru zupełnie pominięci. Stąd 
sarkania na magistrat.

M oinaby ostatecznie uczynić 
jako tako zadość sprawiedliwo­
ści, wprowadzając system kartko­
wy, lecz należałoby jednocześnie 
stworzyć cały aparat urzędniczy, 
porobić wielkie wydatki i w koń­
cu okazałoby się, że cukier ma­
gistracki wcale nie jest tańszy 
od cukru w wolnym handlu.

Wkrótce ma nadejść dla Sos­
nowca nowy tranport cukru, nie 
zdecydowano się jednak dotąd, 
jak go należy dzielić. Jeżeli kto 
z czytelników „Iskry* wynalazł 
możliwy do zastosowania sposób 
podziału cukru, niech napisze o 
tern do redakcji, a chętnie umie­
ścimy jego list na łamach nasze­
go pisma, magistrat zaś natych­
miast skorzysta z dobrego pomy­
słu ku zadowoleniu mieszkańców 
naszego miasta.

Starostowie będą jeździć 
1-szą klasą. Minister sp. wewn. 
wydat do wojewodów, okólnik, 
w  którym upoważnia na podsta­
wie uprzednio uzyskanej zgody 
ministra kolei żelaznych i preze­
sa rady ministrów do przyzna­
wania starostom i kierownikom 
starostw prawa do przejazdów 
ulgowych kolejami żelaznymi w 
klasie pierwszej. Zarządzenie po­
wyższe ma na celu umożliwie­
nie przejazdu w klasie pierwszej 
wszystkim kierownikom starostw 
bez względu na posiadany przez 
nich stopień służbowy.

Samobójstwa w  a rm ji .  Mi­
nister spraw wojsk. gen. Szep­
tycki wydał zarządzenie ażeby w 
wypadkach samobójstw kib nie­
szczęśliwych wypadków śmier­
telnych, meldowali dowódcy od­
działów telefonicznie min. spr. 
wojsk, o okolicznościach i przy­
czynach faktu, a najpóźniej w 24 
godziny przesyłali przez specjal­
nego kurjera wyczerpujące ra ­
porty z podaniem nazwisk do­
wódców desperata. Do oddzia­
łów, w których zdarzać się bę­
dą samobójstwa częściej wysyła­
ne będą specjalne komisje, ce-
em zbadania warunków moral­

nych i materjal.iych, w jakich się 
znajdują szeregowi.

Lekkoatletyka. Pierwsze za­
wody IcuKoatietyczne o mistrzo­
stwo Górnego Śląska, odbędą 
się w niedzielę dnia 26 sierpnia 
b. m.przy udziaie wojskowych i 
wszystkich innych organizacji 
przysposobienia wojskowego, na 
boisku I. F. C. K. w pancu Ko­
ściuszki w Katowicach. Mianowi­
cie klasa 1 występuje od godz, 
9 —  13-ej, klasa 11 od 14-ej do 
18-ej. Przygrywać będzie orkie­
stra wojskowa.

G ie łd a  m ie.sna. Wczoraj na 
targowisku w Sosnowcu sprzeda­
wano nierogaciznę za cenę od 
45 do 75 tys. mk. za kilo żywej 
wagi. Tendencja zniżkowa. T o­
waru spora ilość, brak jest nato­
miast kupujących.

Strajk na kop. Grodziec.
W ub. środę na kop. Grodziec 
bez widocznych przyczyn wy­
buchł strajk. Strajk ten należy 
do kategorji strajków t. zw. „dzi­
kich*, nie był on bowiem aran­
żowany pjzez związek górniczy 
ani przez delegatów robotni­
czych.

Po wybuchu strajku rozpoczął 
się na kopalni burzliwy wiec, w 
czasie którego doszło do wielkiej 
awantury. Jeden mianowicie z ro ­
botników krzyknął z mównicy te 
słowa.

—  Chcecie strajkować, bo się 
wam chce leżeć! —  W odpo­
wiedzi na to tłum rzucił się na 
mówcę z okrzykiem:

—  Do wody z nim! Do szybu!
’interwencja policji konnej z

trudnością zdołała uwolnić robot­
nika z rąk podrażnionego tłumu. 
Spokój nastąpił dopiero po prze-\ 
mowie innego robotnika, który 
zaproponował wysłanie co  W ar­
szawy do rządu delegata z pety­
cją od robotników. Robotnicy wy­
razili swą zgodę na tę propozy­
cję 1 rzeczywiście wystosowano 
petycję, w której robotnicy wy­
mienili wszystkie swoje żądania, 
między któremi na poczesnym 
miejscu stoi żądanie przeprowa­
dzenia wyborów nowych delega­
tów do komitetu kopalnianego. 
Delegat robotników wyjechał do 
Warszawy a robotnicy powrócili 
do pracy.

W ub. czwartek o godz. 12 
w południe znów się odbył wiec, 
na którym postanowiono zastraj- 
kować, o ile rząd nie uwzględni 
żądań robotników z kop. Gro­
dziec.

O regulację płac. Onegdaj 
rada zjazdu przemysłowców gór­
niczych zakomunikowała zwią­
zkowi górników, żte przemysłow­
cy zasadniczo zgadzają się na 
rewizję płac co 2 tygodnie, z tym 
jednak warunkiem, że różnica 
drożyźniana będzie wypłacana w 
k jńcu  każdego miesiąca. Zwią­
zek górników wyraził zgodę na 
tę propozycję.

Wobec dojścia do porozumie­
nia w sprawie regulacji płac co 
2 tygodnie, wśród sfer robotni­
czych nastąpiło zupełne uspoko­
jenie.

Likwidacja strajku. W fa­
bryce sztucznego jedwabiu w 
Myszkowie został w tych dniach 
zlikwidowany strajk włoski, trwa­
jący od dłuższego czasu.

Przed wyborami do kasy 
chorych. Fepesowcy i związek 
pracowników kasy chorych na 
czas wyborów do kasy chorych 
zawarli blok ze związkiem pro­
letariatu wsi i miast, czyli komu­
nistami.

W sprawie tej zabierzemy głos 
w numerze następnym.

Z a w z ią ł s ię .„  Ciekawie nie­
raz postępuje p. pisarz gminny 
w Łośni. a kradzież drzewa w 
lesie Władysław Ochman z Łęki 
skazany został na 40 tys. mk. 
kary lub 7 dni aresztu. Kara ta 
na zasadzie amnestji podlegała 
umorzeniu, ale gorliwy pc pisarz

postanowił za wszelką cenę wy­
rok wykonać, no i chwycił chło­
pa w polu i wsadził do kozy, 
gdzie tenże przesiedział 3 dni, 
zanim p pisarz dowiedział się, 
że Ochman siedzieć nie powi­
nien.

Ostatecznie, skoro amnestja jest 
ogłaszana, to należałoby ją sto­
sować w całej rozciągłości, a 
nie według uznania p. pisarza z 
Łośni. /

Przy wiązaniu Ochmana w po 
lu przez policję i wsadzaniu zwią­
zanego na wóz „żona* krzyczeć 
i wymyślać policji nie mogła, 
gdyż Ochman jest kawalerem.

Zauważyć należy, iż przedtym 
dwa razy przychodziła do Ochma 
na policja w nocy w celu za ­
brania go do aresztu, ale zamia­
ru nie wyconała, gdy O. jej o- 
świadczył, że am nestja uwalnia 
go od kary.

Z teatru.
Mikołaj Jachno — bohaterski 

baryton b. cesarskiej opery mo­
skiewskiej —  wystąpi po raz o- 
statni przed wyjazdem do Ame­
ryki w niedzielę dn. 26 b.m.

Prócz znakomitego, a pow- 
szechnię łubianego śpiewaka, u- 
dział w' koncercie biorą: Paulina 
Stokowska, znakomita śpiewaczka 
występująca z powodzeniem w 
Krakowie i W arszawie oraz prof. 
Franciszek Zachara, którego gra 
na fortepianie ściągała tłumy pu­
bliczności w Krakowie i W arsza­
wie, wypełniając po brzegi sale 
koncertowe.

W programie utwory Beetho- 
wena, Skrjabina, Ljadowa, Rach­
maninowa,Liszta i in.

W czesna sprzedaż biletów roz­
poczęta. (Pawilon ogrodników).

S 0 S H D V I E C . CYRK „REKORD" UL.  K R Z Y W A .
Zupełna zm ana programu.

W  SOBOTĘ d. 25 I w  NIEDZIELĘ d. 26 sierp n ia  b.’ r.

W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I A
składające się z J6 atrakcyinych numerów jako to: 

żon glerzy , ekw ilibryści, akrobaci, k low ni, g im nastycy, ekscen trycy  ILd.
i imna-Między innemi siostry  

Greks, wykonają cha­
rakterystyczne t a ń c e .

Występ g im n a­
styków OLINI- 

KUBUŚ.

R odzina Greks, wy­
kona ćwiczenia na a- 

merykańskim reku.

W sobotę po południu o godzinie 5-ej 
PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY 

po cenach zniżonych do połowy.
W ieczór  o godzinie  8  m. 30 p rzed s taw ien ie  jak zwykle.

W niedzielę 3 przedstawię' a o godz. 3 5,30 i 8,30.

Ofiary.
D l a  u czczen ia  ś. p. Marji

Heeschen S. Pogorzelska ofiaruje
50.000 mkp. na dom akademików.

Na inwalidów wojennych mk.
126.000 od tobotników kopalni 
„Orion*, mk. 65,000 od zawia­
dowcy kopalni „Orion*.

Telefon nocny.
(G o d z in a  2 -g a  w  n o cy .).

SzczegOły 
katastrofy kolejowej.

W arszaw ą 24 sierpnia
Wychodzący w środę o god£ 

7 minut 10 wieczorem z i W ilna 
do Warszawy pociąg osobowy 
został w Lidzie skierowany na 
prawy tor, z którego na mostku 
między Lidą a Skrzybowcem, na 
12 kilometrze od Lidy, zostały 
zdjęte szyny.

Około godziny 11-ej w nocy 
pociąg wpadł na mostek, przez 
który przeszła lokomotywa, prze­
chylając się na lewy tor i cztery 
wagony, które się wykoleiły. Je­
den wagon pozostał na mostku, 
reszta na torze przed mostem.

W wykolejonych wagonach za­
bite zostało jedno dziecko, jego 
matka i jeszcze jeden pasażer, 
żyd, zmarli w parę godzin poka- 
tatrofie, 8 osób odniosło cięższe 
rany, około 30 jest lekko ran­
nych.

Pogotowie ratunkowe z Lidy 
przybyło około godziny 2-ej po 
północy.'

Pasażerowie w pozostałych w a­
gonach, których część spała, byli 
początkowo zdziwieni nagtem za­
trzymaniem się pociągu, a zanie­
pokoili się dopiero, usłyszawszy 
jęki rannych. Najbardziej przy­
kre było długie oczekiwanie na 
pomoc z Lidy.

Pozosta.e na torze wagony, po 
umieszczeniu w nich wszystkich 
pasażerów, cofnięto do Liuy, po- 
czem pociąg skierowano do War­

szawy przez Baranowicze i Woł- 
kowysk.

Winnymi katastrofy są: kiero­
wnik ruchu na stacji Lida, zwro­
tniczy, maszynista i główny kon­
duktor pociągu, którzy zorali 
wszyscy aresztowani.

Rada ministrów.
Warszawa, 23 sierpnia.

Rada ministrów na posiedzeniu 
w dn. 23 b. m. uchwaliła wnio­
sek min. kolei w sprawie przy­
stąpienia Polski do międzynaro­
dowego stowarzyszenia kongresu 
kolejowego; wniosek min. sp ra­
wiedliwości w sprawie zasiłku 
dla urzędników sędziowskich w 
woj. Śląskiem i wniosek min. 
sprawiedliwości w sprawie taksy 
dla pisarzy hipotecznych. Na 
temże posiedzeniu rada iministrów, 
po wysłuchaniu referatu min. 
skarbu w sprawie utworzenia 
banku emisyjnego, rozpoczęła o- 
brady w tej materji, odraczając 
dalszą dyskusję do jednego z 
najbliższych posiedzeń.

Konferencja naóstw 
ńałtyeklcii.

W arszawa, 24 sierpnia.
Poselstwo estońskie w W ar­

szawie komunikuje: W prasie
polskiej pojawiła się wiadomość, 
jakoby między Estonją, Litwą i 
Łotwą odbyć się miała w końcu 
bieżącego miesiąca konferencja 
polityczna.

Poselstwo estońskie upoważ­
nione zostało do zaprzeczenia tym 
wiadomościom; przy tej sposob­
ności poselstwo nadmienia, że 
rzeczywiście 21 września odbę­
dzie się konferencja w sprawie 
traktatu handlowego między przed 
stawicielami Estonji i Łotwy. T a­
każ sama konferencja odbędzie 
się w czasie późniejszym między 
przedstawicielami Estonji i Litwy.

Zmiana 
w poselstwie łotewskiem.

W arszawa, 24 sierpnia.
Poseł łotewski w W arszawie p. 

M. Nuksza ma objąć stanowisko 
posła w Rzymie, placówkę zaś 
warszawską zajmie obecny łotew­
ski wiceminister spraw zagranicz­
nych p. Salnajs./

Sowiety a targi wschodnie.
Warszawa, 24 sierpnia.

Przedstawicielstwo handlowe 
związku republik sowieckich w 
Polsce, zawiadomiło zarząd tar­
gów wschodnich, że za przykła­
dem lat ubiegłych zwiedzi z ra­

mienia swego rządu targi wscho­
dnie, celem osiągnięcia bezpo­
średniego kontaktu z wystawcami 
i ewentualnego poczynienia za­
kupów.

Pogoda na dziś.
Wzrost zachm urzenią opady, 

mieiscami burze, wiatry połud- 
daiowe.

G i e ł d a .
Warszawa, 24 sierpnia.

Funty — 1.131 000.
Dolary — 248.000.
Franki franc. — 14 150.
Korony czes. — 7.280.
Korony aust. —  3.51.
Marki niem. — 0.05.

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 24 sierpnia.

Dolary —  4.000.0001
Marka poi. — 19.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 24 sierpnia

Dolary —  4.750.000.
Marka pollka —  19,75.

mi „mar mm jtisr
Dziś wznowienie prześlicznego 

dramatu francuskiego p. Ł

Dziecię ulicy
Prawdziwa niespodzianka dla 

tych, którzy tego obrazu nie mieli 
możności zobaczyć w roku ubie­
głym. R zecz dzieje się na bruku 

paryskim.
Tylko kilka dni!

PLOMBY i  SZNURKI
do N O R M A L N Y C H  piombowniG 

k o l o j o w y c t t  w y s y ł a  pocztą  
w  pa cz k ac h  po 200 szt .

Inż. WŁ. CHROMIŃSKI
—  W ARSZAW A, u l. P ląm ia  II. —

3671-

O G Ł O SZ E N IE .
O r t l T i  Q r t i o t f O U / u  narożny urządzony z komfortem, bardzo 

O  p i ę l i  D W J r  dobrze  utrzymany z wolnym 3 pokojowem  
m ieszkan iem  i interesem koknjalnym w centrum Laura  Huty, cena około 
Mk. 1,200,000,000.
r i n t - M  Q n i o f e A u / u  z komfortem w centrum Krolewskiej-Hu- 
L w v H l  O  p ię l i  u w y  ty z 3 sklepami oficynami, wielkim pod­
wórzem, cena jed en  m iljard marek.
f i n c n n . l o f c t u r A  224 morgi  na G órnym  Śląsku z ży w y m  i mar- VJUopfJ U d l O l W  U tw y m  in w e n ta rze m ,  cena  p rzesz ło  d w a m iljar- 
dy marek.
D o i l i  Z restauracią ' w o |nvm mieszkaniem w  mniejszym m ieście na

G. SI. za 800,000,000 mk.
S P R Z E D A  

BIURO POŚREDNICTWA REALNOŚCI i MĄJĄTKÓW ZIEMSKICH 
ST. ZLPPA i S -ka, K rólewska-iiuta, tu. G im nazjalna 5.

4308-1


